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-  A h! -  sz e p n ą ł de tek tyw , u śm ie c h a ją c  aię 

z a g a d k o w o .
-  T o, czeg o  R o b ert u czy n ić  n ie  snógt, n ie  

w iem , d la  jak ie j p rzyczyny  jz  u czy n ię . P rzy się -  
g am  to oanu-

-  N iech p a n  n a jsa tn p rz ó d  p rzeczy ta  spo* 
w iedź M ark u sa  H en n e ra  -  w y rzek ł przekorny* 
w u jący m  g ło sem  Dick L eslie .

-  Kto w ie, co  z a  k ła m s tw a  oh y d n e , z d ra d y  
i z b ro d n ie  z a w ie ra ją  te  p ap ie ry .

-  P a n  je  je sz c z e  n ie  czy ta ł.
-  P rzeczy łam ... p rzeczy tam ... Z a leży  w iec  

p a n u  b a rd z o  na  tem , ab y m  p o z n a ł ta jem n ice  
te g o  n ik czem n eg o  c z ło w ie k a ?

-  D ziw ią s ią  tylko, że  te  tsjem niice n ie  in ­
te re su ją  p a n a  źyw sej.

M ów iąc  to  d e tek iy w  o b ją ł R an ie rieg o  ta k  wy* 
m o w n e m  sp o jrzen iem , ż e  ten że  m a c h in a ln y m  r u ­
ch em  w y ciąg n ą! rę k ę  po  m a n u sk ry p t, le ż ą c y  m  
b iu rk u .

-  C iz ie ż  fo go z n a le z io n o ?  A h a !  p a n  m i 
m ó w ił już  o tem  -  w y rzek ł ro z iag n io n y m  g 'o - 
s e m , fak , ja k  gdyby  n ie  w ie d z ia ł sa m , czeg o  
ż ą d a .

-  T a k , m ów iłem  już. N a g ro b ie  M aryi.
-  Kto to  z n a la z ł?
-  D ozorca c m en ta rza .
-  1 on  o d d a l te  p ap ie ry  R o b e r to w i?
-  T a k , fak. Z a trzy m ał je  u  s ieb ie  i k iedy  

R o b ert p o sz e d ł n a  cm en ta rz , ta k , ja k  to  czyn ił 
co d z ien n ie , o d d a l m u  je.

-  A ten  d o z o rc a  n ie  w ied z ia ł, k to  je  tam  
z ło ży ł ?

-  Nie.
-  K iedy io  b y to ?
-  W  n o cy  p raw d o p o d o b n ie . M an u sk ry p t był 

w ilg o tn y  od  ro sy  p o ran n e j, pom im o , że  z a m ­
k n ię ty  był w  p e rg am in o w e j k o p erc ie .

-  j i k i e  io w sz y s tk o  d z iw n e  i
V  M jrk u s  H en n er m u s ia ł n o c ą  p rzy b y ć  do  

C oyes, ta k  ja k  w  tę fa ta ln ą  n o c  zo ro d n i. C m en­
ta rz  z n a jd u je  się  n  ed a lek o  m o rza . M u sia ł prze- 
sk o rzy ć  p rzez  m ur c m en ta rza , k tó ry  n ie  je s t zbyt 
w y so k i i z łożyć  p ap ie ry  n a  g rob ie .

-  N o c ą ?
-  O czyw iśc ie . N!e p o trz e b o w a ł s ię  lę k a ć  n i­

czeg o .
-  Czy są d z i p a n , że  te ra s  on  o b a w ia  się  

k o g o k o lw ie k ?  -  z a p y ta ł R an ieri, Utófy n ie  ro ­
z u m ia ł d o b rze  o s ta tn ic h  s!6 w  d e tek ty w a .

-  K to w ie ?  -  o d p o w ied z ia ł D sk  L eslie .
-  C zy R obert czy ta ł ten  U s t?
-  T ak .
-  D la c z e g o ?
-  A leż n a  B o g a l -  z a w o ła ł zn iec ie rp liw io ­

n y  ju ż  d o  o s tz tra z n o ś c i de tek ty w . N iechże  p an  
p a n  ju ż  ra z  w eźm ie  s ię  do  p rzeczy tan ia  tych  p a ­
p ie ró w !

~  M a p a n  s łu sz n o ść !  -  sz e p n ą ł p o w o li R a­
n ieri. - C zuję s ię  jed n ak  b a rd z o  o słab io n y m  
w  tej ch w ili i n ie  ch c ia łb y m  d o z n a ć  św ie ż e g o  
w z ru sz e n ia .

-  D ozna je  p a n i
-  Z n a  w ięc  p a n  tre ść  iej sp o w ie d z i?
-  T a k !
-  M usi być s tra s z n a  1
-  Z g ad u je  p a n  dobrze .
-  N iechże  mi w ięc  p a n  p o w ie  w  k ró tk ich  

s ło w a c h , o co chodź!.
-  Nie, pan ie  h rab io .
-- D la c z e g o ?
-  D latego, że  m am  p o le c e n ie  p ro s ić  pcr.a  

o  p rzeczy tan ie  tych p ap ieró w . Nie p o leco n o  m i 
je d n a k  o p o w ied z ieć  p a n u  ich  tre śc i,

-  P o le c e n ie  R o b e r ta ?
-  O czyw iście .
-  D obrze, p rzeczy łam  -  o d p a rł sp o k o jn ie  

R an ieri, s ta ra ją c  s ię  z a p a n o w a ć  n a d  so b ą .
-  N ajw y ższy  c z e s I  -  m ru k n ą ł D ick, z a p a ­

la ją c  sw o ją  fajkę.
M an u sk ry p t M ark u sa  H en n era , z a w ie ra ją c y  

ta jem n icę  jeg o  ż y d a ,  zam k n ię ty  byt w  d użej k o ­
p e rc ie  ce ra to w ej i zap ieczę to w an y  p ieczęc ią  
z  c z a rn e g o  lak u , n a  k tó re j w id n ia ł h e rb  R o­
b e r ta  A lim eny. M an u sk ry p t sk ła d a ł s ię  z  k ilku  
ć w ia r te k  a n g ie lsk ie g o  p ap ie ru , d u żeg o  fo rm atu

i by ł p o k ry ty  p ism em  w y raźn em  i zb liem . P i­
sa n y m  z a ś  by ł a tra m e n te m  cze rw o n y m .

N ie by t to  w ła śc iw ie  lis t, b o  p ap ie ry  n ie  
były  z a a d re so w a n e  do n ikogo .

N a p ie rw sze j s tro n ie  w id n ia ły  s ło w a , p isa n e  
p raw d o p o d o b n ie  w  języ k u  starożytnym ,, c h a ld e j­
sk im  lub  sy ry lsk im .

P o  tym  n a p is ie  ro z p o c z y n a ła ]  s ię  sp o w ied ź  
M ark u sa  H en n era .

.P o p e łn iłe m  zb ro d n ię  o k ro p n ą . Z a m o rd o w a ­
łem  b ied n ą , s ła b ą  k ob ie tę , b e zb ro n n ą  i n ie sz c z ę ­
ś liw ą . ja  s a m  jeden  d o k o n a łem  tego . Z b ro d n ia  
m o ja  p o p e łn io n a  z o s ta ła  w  sp o só b  ta k  s tra sz n y , 
ż e  n a  s a m o  w sp o m n ie n ie  po t z im n y  w y stęp u je  
n a  czo ło  m o je .

N ie je s t to  p ie rw sz a  m o la  z b ro d n ia  -  e ie  
za p e w n e  n a jw ię k sz a  i n a jp o u le jsz a  i p& m im im o 
w ia ry  w  p o tęg ę  B o g a  Iz rae la , k tó rem u  z a w sz e  
w ie rn ie  s łu ży łem , n ie  m ogę m ieć  nad z ie i, abym  
o trzy m ał k ied y  Jego p rzeb aczen ie .

Dni tem u  p ię tn aśc ie , z am o rd o w a łe m  M aryę 
K abib  i o d tą d  se n  u lec ia ł z  m oich  pow iek . Nie 
m o g ę  p a trz e ć  n& zm ie rzch  z a p a d a ją c y , b o  d re sz c z  
ia k te jść  s tra sz n e j trw og i i n iep o k o ju  o g a rn ia  m n ie  
w ó w c z a s . T a k  ja k  M akbeth  zab iłem  w  so b ie  sen , 
z a b ija ją c  M aryę -  w id zę  c iąg le  p rzy  so b ie , w o k o ło  
m n ie , g d z iek o lw iek  s ię  zw ró cę , ro z s f rz a sk a n ą  
g łow ę M aryi, jej długie, c z a rn e  w łosy , s k ą p a n e  
k rw ią , sp ły w a ją c ą  n a  b ia łą  jei su k n ię . W idzę, 
ja k  p rzed  o czam i m ojem i, g iestem  groźby  w strz ą sa  
sk rw a w io n e m  ram ien iem  tak , juk  w  fen d z ień  s z a ­
le ń s tw a  i g rozy , w  k tó rym  p o g rąży łem  ją w  śn ie  
hypnofycznym , by  n asy c ić  n a  tej, k tó rą  k o ch a łem  
b e z  p am ięc i, w śc ie k ło ść  m o ją  'i z em stę  -  o d c i­
n a ją c  z  ob liczo n zm  o k ru c ie ń s tw e m  jej ręk ę  b ia łą , 
ta k  p ięk n ą , ja k  a rcy d z ie ło  n a jw ię k sz e g o  a rty s ty  
n a  św iec ie .

ja k ż e  te ra z  żyć  b ęd ę  d a le j, z  tern w id m em  
n o cn em , k tó re  śc ig a  m n ie  g o rącem i, z ro zp aczo - 
n em i oczam i, p o k a z u ją c  ram  ę sk rw a w io n e  i je ­
d y n ą  ręk ę  sw o ją  w zn o s i n a d  m o |ą  g ło w ą s tra ­
szn y m  ru ch em  p rz e k le ń s tw a ?  ja k ż e  żyć będę  
d a le j, z  tą  m arą , d rę c z ą cą  m n ie  w  sp o só b  je ­
sz c z e  o k ru tn ie jszy , n iż  d  ęczy ła  m n ie  M iiy a  z a  
ży c ia  sw o jeg o , p lu jąc  m i w  tw a rz  n ie n a w iść  
s w o ją  i p o g a rd ę  i?

ja k ż e  żyć będę  d a le j po  Z am o rd o w an iu  M a­
ryi, tej jedynej isto ty , k tó ra  by ła  k ró lo w ą  m o ją  
i b ó s tw em  i ?  P o s ta n o w iłe m  w ię c  u m rzeć . G dy­
b ym  się  n ie  zab ił, w id m o  (o d o p ro w ad z iło b y  
m n ie  n a p e w n o  do  sz a le ń s tw a . Ale M ark u s  Hzn- 
n e r , w ie lk i uczo n y , cz ło w iek , k tó ry  w y k rad ł 
S tw ó rcy  la em n icę  u ja rzm ien ia  w oli lud zk ie j, 
M ark u s  H enner, n a js ła w n ie jsz y  z  dz iec i Iz rae la  
po  M ojżeszu , n ie  m o że  z g in ą ć  jak  posp o lity  
cz ło w iek , w  d o m u  d la  o b łąk a n y c h . C zyż to  m o ­
ż liw e , ab y  m nie , p e łn em u  du m y  3 am bicy i, n ę ­
d zn y  d o zo rca  w ięz ien n y  n a k ła d a ł s ilą  ksT.an 
b e z p ieczeń s tw a , lub  z le w a ł n a try sk a m i zim nej 
w o d y  t ?

Lepiej u m rzeć  o b ra z u , d o b ro w o ln ie , o d d a ją c  
życie  tej, k tó rą  zab iłem  -  o d d a ją c  jej io  życie  
w z a m ia u  zb ro d n i d o k o n an e j n a  n iej.

Z ab iję  s ię  po  u k o ń czen iu  tej spow iedz i. W ie­
d ząc , że  w  życiu  s ą  d n ie  ra d o śc i i bó lu , k tó re  
m o g ą  w a r to ść  n a jn ę d z n ie jsz eg o  ży c ia  w z b o g a ­
c ić  -  p o g a rd za łem  z a w sz e  sa m o b ó is tw e m  T en , 
k tó ry  w y zb y w a się  ży c ia  p rzed  fa ta lnym  te rm i­
nem , n azn aczo n y m  p rzez  S tw ó rcę , by ł z a w sz e  
d la  m n ie  g iupcem  i tch ó rzem . A le te ra z  zm ien i­
łem  p rzek o n an ie . O cldaw na u śm iech  zn ik ł z  m o ­
jeg o  życia , a lb o  też  m o że  nigdy  n ie  z jaw ił s ię  
w  n iem , bo czyż  m o żn a  n a z w a ć  u śm ie c h e m  ten 
d um ny  g ry m a s  cz ło w iek a , m a ją c e g o  o d w ag ę  
w z n ie ść  3i? a ż  n a  szczy ty ! N ie śm ia łe m  się  n i­
gdy  i n  gdy  n ie  o k ry łem  się  ś m ie s z n o ś c ią )  N ie 
b ę d ą c  g łupcem , je s tem  m o że  cz ło w iek iem  p o d ­
łym . Czy ia k  jes t, n ie w iem . S tra sz n e  w rażen ie , 
k tó re  o g a rn ia  m n ie  z  c h w ilą  z a p a d n ię c ia  c iem ­
n o śc i na z iem ię  i w ó w c z a s , kiedy w id m o  M aryi 
z ta w ia  s ię  p rzed em n ą , n ie  o p u sz c z a  m nie, a ż  
p ie rw sz e  p rzeb ły sk i ju trzen k i z a b ły sn ą  na n ie ­
bie . C zyżby ta  h s lu c y n a c y a , ro z p a la ją c  m o |e  
zm ysły , by ła  łę k ie m ?  Nte w iem  tego  rów nież .

W iem  t> lko, ż e  p o tra f lcm  się  o p rzeć  najbo° 
te ś i ie js z y m  p rze jśc io m  życia , że  k ra ja łem  trupy, 
ro zc iąg n ię te  n a  s to ła c h  m arm u ro w y ch  w  sa la c h  
k lin iczn y ch  w iem , ż e  b e z  d rżen ia  s a b a l e m  
jęk ó w  ofiar, k tó re  z g in ą ć  m u sia ły , aby  w iedzy  
o d d a ć  sw o ją  ży w o tn ą  ta jem nicę , wiem, że  by­
łem  z a w sz e  p e łny  o d w a g i i zu c h w a ło śc i w  ob li­
czu  n a jw ię k sz y c h  n ieb ezp ieczeń stw ... A le n ie ­
ste ty ... c ien ie  s iln ie jsz e  s ą  n iż  rzeczywistość 
1 być m oże, że  lęk am  s ię  w id m a  i z  p rzyczyny  
w id m a  teg o  u m rzeć  p rag n ę .

K iedy m a n u sk ry p t ten , k tó ry  z ło żę  w  n o c  zl-

m o w ą  n a  g ro b ie  M aryi K abib , w  n o c  p o d o b n ą  
do  tej, k tó ra  by ła  św ia d k ie m  n a jp o d ls isz e g o  m o ­
jego  czy n u  -  k ied y  m a n u sk ry p t ten  d e s ta n ie  s ię  
w  ręce  o s ta tn ic h  m o ich  w ro g ó w , h rab ieg o  R a ­
n ieri L*m iberiinitego i h rab ieg o  R o o erta  A lim eny -  
d u sz a  M jrk ttc a  H enner) s ia n ie  ju ż  p rzed  S ęd z ią  
n a jw y ższy m , d o b ro w o ln ie , jak o  o fia ra  za  z b ro ­
dn ię  d o k o n a n ą  n a  M aryi. P iszę  te s ło w a  n ie d la ­
tego , żeb y  się  ch c ieć  u n iew in n ić , b o  jed en  je s t 
tyłsco S ęd z ia  n a d e m n ą  -  B óg Iz rae la  -  lecz  
d la tego , iż ch cę , a b y  w ied z ian o , ja k ą  je s t m o ja  
ta jem n ica  i p rzy czy n a  m ojej śm ie rc i.

P o w in ien em  m o że  zn ik n ąć , ja k  trochę  dym u  
w  p o w ie trzu , n ie  p o z o s ta w ia ją c  n ic  p o  so b ie , 
an i ś la d u , a le  czu je  ja k ie ś  dz ik ie , w ew n ę trzn e  p ra ­
gn ien ie  ro z k rw a w ie n ia  w>'asne| rany . O d d z iś  
d n ia  ludzie , k tó rzy  frił z a b ra li d w ie  n a jcen n ie j­
s z a  rzeczy  -  se rc e  M aryi i s e rc e  R ache li -  n ie  
m o g ą  ju ż  n ic  uczy n ić  p rzec iw k o  m nie.

O d d a jąc  s ię  śm ie rc i, c n ro n ię  s ię  p rzed  ich  
ze m s tą  i g in ę  w  d o jrza ło śc i la t z a le d w ie , w  pełn i 
zd o ln o śc i i ta len tu , w  chw ili, w  k tórej m o ja  
w ie d z a  d o ch o d z iła  d o  szczy tu  d o sk o n a ło śc i, 
a  w ra z  z  n ią  m a ją tek  m ój w z ra s ta .' i s ła w a .

L u d z 'e , n o sz ą c y  w  so b ie  ideał, żyć  p o w in n i 
w  s trz e m ię ź iiw o śc i, n ie  z a z n a w sz y  ro z k o sz y  
i b ó lu  m iło śc i.

W raz  ze  m n ą  g in ie  z e  Ś w iata  je d n a  z  n a j­
w ię k sz y c h  s ił i en e rg ii, m o g ący ch  o d k ry ć  p ra ­
w d y  now e, n ik o m u  n iezn an e , m a jący ch  z d o ln o ść  
tw o rzen ia  i u ra b ia n ia  czy n ó w  życia  lu d zk ieg o  -  
en e rg ia  n a jp ło d n ie jsz a  i n a jz u c h w a lsz a  z a ra z em .

W raz  ze  m n ą  g in ie  p o tęg a , k tó ra  się  już  w ię ­
cej n ie  u jaw n i n a  św iec ie . W raz  ze  m n ą  g in ie  
ep o k a , n a  k tórej w z n ie ść  s ię  m og ły  n a jp rzep y - 
sz n ie jsz e  g m ach y  m yśli i w ied zy  -  g in ie  cz ło ­
w iek , p o s ia d a ją c y  w ła d z ę  u ja rzm ien ia  ludzi 
d ru g ich .

i s ta n ie  s ię  to  d la teg o , ż e  p ew n eg o  d n ia  p a ra  
o c z u  sm u tn y ch  i w y m o w n y ch  ? p o ;z ę ła  n a  m n ie  
ł że  ja  te  o c2 y n ap ró żn o  b łag a łem  ch o ćb y  o je ­
d n o  sp o jrzen ie  m iło śc i; d la teg o , że  jed n eg o  d n ia  
u jrza łem  p ięk n e , k o ra lo w e  u s ta  i że  z a p ra g n ą ­
łem  z  u s t tych  u s ły sz e ć  s ło w a  m iło śc i, p o zn ać  
ich u śm iech  i p o ca łu n k i, c c  m i n igdy  przyzna* 
n em  nie  zo s ta ło . Z d rad z iłem  W iedzę  d la  kob ie ty  
i k o b ie ta  s ta ła  s łę  p rzy czy n ą  m ojej zguby .

Z ab iłem  M anię, is to tę  n iew in n ą , tę  is to tę  
u w ie lb ia n ą  p rz e z e m n ie ; zg u b iłem  R ach e lę , có rk ę  
M aryi, k tó ra  ró w n ia  p ięk n a , jak  jej m a tk a , tak , 
juk  i e n ? , o d rzu c iła  m o ją  m iło ść . A te raz , p o ­
n ie w a ż  n ie  p o z o s ta je  m i n ic po  tych  d w ó c h  
k o b ie tach , p o n ie w a ż  ju ż  n ig d y  k o ch an y m  nie 
b ęd ę  p rzez  k o b ie tę  -  g |n ę  z  w ła sn e j w oli.

Inną , zu p e łn ie  in n ą  była  m isy a  m o ja  n a  tej 
z iem i. B yłem  p o w o łan y  n a  rzeczy  w ie lk ie  

w zn io s ie . M ogłem  n a ro d o w i Iz ra e la  p o w ró c ić  
ego  k ró le w sk o ść , m og łem  w sk rz e s ić  go  i o d -  
>udow ać g o  zu p e łn ie , t m og łem  p o tężn y  i b o ­

g a ty  s ta n ą ć  n a  cze lż  leg o  n a ro d u . Aie o to  co  
s ię  s ta ło  l C z łow iek  z a p ra g n ą ł m ło ś c l ,  a  k ró l 
z  p rzyczyny  u trac ił ko ronę.

K oronę i ży c ie . Ja u m rzeć  m u szę . B ez  M aryi 
i R a .h e ii  c z e m ż e  je s tem  n a  tej z ie m i?  je s tem  
garb a ty , b rzy d k i i w strę tny . W zn iecan i lęk  w  m ęż­
czy zn ach , a  w  k o b ie tach  o d razę . N ie szczęś liw a  
K lara , k tó ra  z o s ta ła  m o ją  żo n ą , b o  b ie d n ą  była
1 o p u szczo n ą , zn ik ła  c e z  ś la d u  w ra z  ze  sw o im  
synem . W iem , ż e  o b o je  u m arli ro z łączen i I b a r ­
dzo n ie szczęś liw i.

K iedyko lw iek  z a p ra g n ą łe m  k ob ie ty , m ogłem  
ją  ty lko  p o s ia d a ć  p o g rą ż o n ą  w  śn ie  hyprio tycz 
nym . T o  było c o ś  s tra sz n e g o  i o h y d n eg o  1 T e 
n ie sz c z ę ś liw e  is to ty  po  p rzeb u d zen iu  pa trza ły  
z a  m n ie  z  o d ra z ą  i lęk iem , liek ru ć  z a ś  o tw a r­
c ie  s ta ra łe m  się  c  w zg lęd y  Kobiety, sp o ty k a ła  
m n ie  p o g a rd a  i d rw iny .

je d n a k ż e  z a p a d a ły  w  sen  za  m oim  r o z k a ­
zem  i le ża ły  w  m oim  g ab in ec ie , gd z ie  były s a - 
m e  ze  m n ą , gdzie  ż a d n a  inn3  w o is  p ró c z  m o ­
jej d z ia łać  n a  n ie  nie m ogła , g d z ie  n ik t o d e b ra ć  
m i ich n ie  m óg ł; t w iedy  o sz a la ły  z  w śc ie k ło śc i, 
z  se rcem  zd ruzgo tanym  rc z p a c z ą , .ro z k a z y w a ­
łe m 0 k tó re l z n ich , tej, ia ó ra  w  tym  d n iu  h y p ­
no tycznym  zn a la z ła  się  n a  m o je j d ro d ze , ro z k a ­
zy w ałem , by  m n ie  k o c h a ła  i k ied y  su g g e s ty a  
hyp n o ty czn a  o d d a w a ła  m i w  ręce  tę  kob ie tę  
b e z w o ln ą  i b e z w ła d n ą , p o s ia d a łe m  ją  p łacząc
2  g n iew u , p rz e k lin a ją c  lo s  m ój i życie .

O h l fak, ja  u m rę , ja  u m rę , b o  ży c ie  m o je  
z a k e ń c z y to  s ię  w ra z  ze  śm ie rc ią  M aryi.

H isto ry a  m o jeg o  ży c ia , to  łu sfo ry a  w ie lk ie j 
d u m y  1 po tęg i, a ie  z a ra z e m  i w ie lk ie j b o leśc i.

(iMtzy cłas n&stgpl).


